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Z krainy złota„Rolniczość1 naszego kraju.
„Kinj nasz je st rolniczy", tak mówi się 

zawsze, jeśli się o tem rozprawia, w jakim  
kierunku ma być produkcya krajowa popie­
rana.

Takie charakteryzowanie naszego kraju 
— powiada Gae. techniczna — jest ja k  do- 
tycnczas zgodne z prawdą, lecz bywa źle ro­
zumiane i wyciąga się z tego niewłaściwe 
wnioski. Większość sądzi, iż zdanie „kraj 
nasz jest krajem rolniczymL oznacza, jakoby 
przyrodzone właściwości naszego kraju ska­
zywały go na jedyny dział produkcyi, na 
produkcyę rolniczą. To błędne zapatrywanie 
daje się w kraju na każdym kroku odczuwać, 
sfery bowiem, które mogłyby się przyczynić' 
do podniesień.a istniejących i do tworzenia 
nowych produkcyj n i e r o l n i c z y c h  nie 
wierzą w to, aby się taka nierolnicza produ­
kcya w naszym kraju udała i przypatrują 
się tu i ówdzie w tym  kieruuku prz6z innych 
współobywateli robionym próbom, jeżeli nie 
z niechęcią, to z zupełną obojętnością.

Że takie zapatrywanie na „rolriczość" 
naszego kraju. je3t błędne, to rzecz niew ąt­
pliwa — ale jeszcze gorszem jest, iż pomimo 
szukania przyszłości dla dobrobytu kraju w 
rolnictwie, nie robi s ę dla tego rolnictwa na­
w et tyle, ile potrzebaby robić, gdyby kraj 
był nie tylko rolniczym ale i przemysłowym.

U narodów wykształconych dawno już 
panuje przekonanie ogólne, że rolnictwo je st 
niozem innem jak  jednym z działów techniki, 
tak dobrze, jak  produkcya febryczni Wszak 
w rolnictwie, tak samo jak  we wszystkich in- 
nyoh działach techniki, zasadza się czynność 
człowieka na tem, że stosując prawa przyro­
dy, stara się z danego materyału, dostarczo­
nego przez tę  przyrodę, przy pomocy narzę­
dzi jak  najmniejszym wysiłkiem wytworzyć 
Jak największą ilość produktów używalnych
0 najlepszej jakości. Takie przekonanie pa­
nuje już  u  Niemoów, Francuzów, Anglików, 
Belgów, Szwedów, Duńczyków itd., a nawet
1 u nas, boć przeo p i  nie możemy pozwolić 
na to, aby nas mi cno za zacofańców. Prze­
konanie to panuje atoli u nas teoretycznie, 
praktycznego zastosowania ono nu ma.

Każdy człowiek, w całym świec ie, chcą- 
oy się zająć wyborem czegoś, musi umieć 
wyrabiać. Jest to prawda zrozumiała sama 
przez się i nie potrzebująca dowodów. Zda­
wałoby się przeto, że je st śmiesznem, jeżeli 
się chce kogoś o tej prawdzie przekonać.

Przecież nikt nie przypuści, aby można 
powierzyć adwokatowi budowę mostu, leka­
rzowi regulowanie rzek, .nźynierowi leczenie 
chorych, a kupcowi uczenie dzieci geometryi.

Dla wykonywania powyższych czynno­
ści potrzeba się wykształcić odpowiednio. Był 
kiedyś czas, że wskutek małego zakresu po­
trzebnych w danym fachu wiadomości, wy­
starczało tylko wykształcenie praktyczne, dziś 
jednakoź obszar wiadomości jest tak obszer­
ny, źe dla ich nabycia dawna droga, prakty­
ka nie wystarcza, gdyż całe życie nie star- 
ozyłoby, aby wszystko wypraktykować. Mamy 
inny spisób na to, a tym  sposobem je s t sy­
stematyczna nauka teoretyczna. Praktyka 
dziś uzupełnia tylko braki, ak e teorytyczna

nauka z natury rzeczy zostawić musi, gdyż 
niektóry oh rzeczy w najlepszej szkole z ksią­
żki nikt się nie nauczy.

To taż bez teoretycznej nauki nawet 
rzemieślnicy już się obywać nie mogą, a ci,
00 je j nie posiadają, muszą powoli ustępować 
z pola, które zajm ują wykształcensi ich kole­
dzy zawodowi.

Jeden dział atoli produkcyi istnieje u 
nas eszCze, o którym sądzi się, że do jego 
prowadzenia wystarczy praktyka, albo nawet 
tylko przyglądanie s ę praktykującym a tym 
działem prcdukcyi w naszym rolniczym kraju 
jest właśni. — rolnictwo.

K raj rolniczy, wskutek rozmaitych przy­
czyn czerpiący swe dochody głównie z rolni­
ctwa, posiadający tysiące większych, a setki 
tysięcy drobnych warstatów rolniczych, go­
spodarstw, skazany na konkurencję z podo- 
bnemi przedsiębiorstwami rolniczemi sąsie­
dnich krajów, prawie wcale nie zatrudnia 
wykszfc* łconych w swoim zawodzie kierowni­
ków tych gospodarstw. Bcó przecież nie mo­
żna nazwać właściciela m ajątku ziemskiego, 
prowadzącego osob;ście swoje gospodarstwo 
rolne, fachowo uzdolnionym do tego interesu 
jeżeli młodsze lata spędził w służbie wojsko­
wej, albo jeżeli służył w admii-istracyi pań­
stwowej, albo też odbywał studya na podró­
żach itp.

Zarzuciłby kto, że właściciel danego 
warstatu rolniczego nio potrzebuje być facho­
wo wykształconym, jeżeli ma tylko odpowie­
dnio wykształcony personal. Zgoda n takie 
zdanie, chociaż z pewnem zastrzeżeniem, lecz 
jest ono u nas nie na miejscu, bo najwięk­
szą wadą naszy< h gospodarstw większych 
jest to, że taki personal w Kardzo rzadkich 
tylko wypadkach zatrudniają. Zarządzający 
majątkami gospodarze, którym powierzono 
bezpośrednie prowadzenie w arstatu rolnicze­
go, to po największej częśoi samouki, o dzi­
siejszy oh wymaganiach techniki rolniczej nie 
wielkie mająoy pojęoie.

Ciągle jeszcze grasuje w rolniczych sfe- 
rach r szego kiaju pojęcie, żc na dobrego go­
spoda, za uczyć się nie potrzeba, pole zasiać
1 to „co Bóg da* zebrać potrafi byle chłop, 
aby tylko był trzeźwy, pilny, pracowity. Kla­
syczną ilustraoyą tego, co wyżej powiedziano 
i dowodem, ż< to, co powiedziano je st pra­
wdą, je st stan naszych naukowych zakładów 
rolniczych.

Pomimo roiniczości naszego kraju, pt- 
mimo za granicami kraju naszego dawno już 
stwierdzonej prawdy, że dzisiejsze rolnictwo 
wymaga gruntownie, tak praktycznie, ak i 
teoretycznie, wykształoonych kierowników, 
f r e k w e n c y  naszych szkół rolniczych je st 
tak śmiesznie i rozpaczliwie m a ł a ,  źe poró- 
wnywując ją  z frekwencyą szkół rolniczych 
innych krajów i państw musimy z troską po­
myśleć o przyszłości naszego kraju, który 
przemysłowym nie jest, a rolniczym przesta­
nie być wkrótce, który wtedy będzie już  o- 
graniczonym na jedyną produkcyę, mogącą 
się u nas udać, na produkcyę najniższego r0 
botnika dla wielkich centr przemysłowych 
świata.

Przed pąru laty  do Europy doszła wieść, 
iż w Klondyke, w odludnym punkcie Alaski, 
w Ameryce Północnej znaleziono niesłycha­
nie bogate pokłaay złota. Tysiące poszukiwa­
czy złotego runa puściło się w podróż, aby 
zdobyć miljony. Jakie życie uędzą ci ludzie 
obecnie? Na kogo i dlaczego pracują? Oto 
pytanie, na które znajdziemy odpowiedź w 
sprawozdaniu jednego z podróżników, który 
umyślnie odbył podróż do Kiondyke, aby tam 
zebrać szereg szkiców i obrazków.

Zaiste to, co widział, nie zbuduje nas 
wcale.

„Pierwszego dni* po przyjaździe — pi­
sze podróżnik ów — spostrzegłem na ulicach 
Dawson, głównegt miasta kopaczy, ludzi w 
łachmanach, w podartych butach, w poszar­
panych futrach, ludz , słowem, sprawiających 
wrażenie nędzarzy i żebraków. Jakto, więc 
miasto, leżące na najbogatszych w świecie 
pokładach złota, ma aż tyle nędzy ? G dyn 
wszedł do jednego z domów gry, które w 
Dawson znajdziecie na każdym kroku, ujrza­
łem tych samych „nędzarzy" przed kupami 
złotego piasku, zgrywający-n sir w pokera, 
bakkarata. „Blackfuck“, . „Consolation" lub w 
ruletę. Górnik, wchodząc do domu gry, od­
daje kasyerowi worek złotego piŁsku, a wza- 
mian zt to dostaj e 100 -  300 dolarów w zna­
czkach. Gdy przegra, znów zwraca się do ka- 
syera, który wydaje mu w dalszym ciągu 
znaczki aż do zupełnego wyczerpania zawar­
tości worka. Po przegraniu wszystkiego, gór­
nicy znikają na dui kilka lub kilkanaście, 
dopóki nowy worek piasku n:e otworzy im 
drzwi szulerni domu gry. Demy gry w Daw­
son otwarte są dniem i nocą, w lecie i w 
zimie.

Tam rujnują się przegrywający. A wy­
gryw ający?

O godz. ósmi j wieczorem w Dawson zaczyna 
się życie noone. Na każdej ulicy znajdują się 
setki szynków, kawiarń itp. W«zędzie przegry­
wa muzyka, złożona z harfy i skrzypiec lub 
gitary i banjo. W kawiarniach tych butelka 
piwa kosztuje 25 fr., (około 12 złr.) butelka 
wódki, koniaku lub aosyntu 75 fr. Szampan 
nie ma ceny. Widziałem pijanego górnika, któ­
ry dla damy swego serca zapłaoił 250 fr. (o- 
koło 125 złr.) za butelkę lichego wina szam­
pańskiego. W chwili przyjazdu parowca z 
Saint Michel restaurator pewien zapłacił za 
przywiezioną na tym okręoie pa.ę kurjząt 62 
fr., pomarańcze po 6 fr., jabłko po 2 fr. 50 ot. 
sztuka! Porcya befsztyku z kartoflami w po­
rządnej restauraoyi kosztuje 25 fr., dwa kar­
tofle 5 fr.

Dostać tu można po cenach względnie do­
stępnych tylko słoniny solonej, scczew cy i su­
szonych owoców. Tem też żyv?i się górnik, do­
póki pracuje w przemy walni ach złota.

Do podtrzymywania ogólnego „tonu“ przy­
czyniają się w znacznym stopniu „diimy", któ­
rych każda kawiarnia i restaurncya utrzymuje 
po kilka. „Damyu te tańczą z górnikami przy 
dźwiękach owych orkiestr, z harfy i skrzypieo 
złożonych, a za każdy taniec biorą od swych 
tancerzy znaczek wartości 5 fr. Pod koniec za­
bawy znaczki te przechodzą do ręki właści­

ciela szynko wn po 1 fr. 25 centymów sztuka. 
Jest bo już czysty zysk owych rdam“, których 
obecuie bawi w Dawson około 600 z różnych 
miejscowości Ameryki Północnej.

W miesiącach letnich dostanie się do zło­
todajnego Klondyke nie przedstawia zbytnich 
trudności, gdyż w ciągu czterych miesięcy, od 
lipca, do października, cztery parowce dowożą 
z Nowego Jorku do Dawson w 27 dni wciąż 
nowe transporty szaleńców, dążących do Ala­
ski po złote runo. Podróż kosztuje 260 fr. i po 
10 fr. za każdy pojiłek.

W  tych waruukacb, przy życiu bak gc- 
rączkowem, cmentarzy już teraz pełno w po­
bliżu Dawson. Gdy górnik umrze, rzucają go 
do niepeświęcanej ziemi a na grobie stawiają 
krzyż z napisem: „Jan—25 lat“, .P iotr 36 ’a t“ 
itp. Większość prszukiwaczy zło a składa się 
z szumowin amerykańskich, k 'ó/e przemywają 
do Klondyke bez żadnych papierów legityma­
cyjnych, a najczęściej umyślnie gubią nazwis­
ka po drodze, aby im nie zawadzały w nowej 
karyerze niezbyt pochlebnrmi , wspomnieniami 
z przeszłości".

Na co więc ludzie ci pracują, kto z nad­
ludzkich ich wye.ików korzys a, gdzie płyn e 
złoto, w temperaturze — 35°Il?  Majątki ro­
bią tv\ tylko restauratorzy, szynk arze, właści­
ciele domów zastawniczych i szulerń i — „da­
my", pląsają< e w szynkownia.h przy dźwlę 
kacb hi.ify i skrzypiec.

Zazwyczaj chciwość i gorączka złota zw y­
kle doprowadza do takiego rezultatu. A. jednak 
niech się tylko rozniosą nowe pogłoski o mu- 
żiijśo i prędkiego . doDycia bogactw bez cięż- 
k<j pracy, a setki i tysiące pociągną, aby 
lujść do rui Dy moralnej i do n ę d z n e j śmierci.
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Co je st dowcip? C zyjego figlarne świa­
tło towarzyszy zarówno ciemnym jak  jasnym  
widokom życia? Skąd on rodem? Co on wy­
raża : pogodny nastrój ozy obojętną filozofię
życia? Jest że to wystudzony cynik, zrówno­
ważony Epikurejczyk, Figaro, Falstaff lub 
Stańczyk ?

Niewątpliwie nasienie dowcipu spoczy­
wa w rasie. Szwed, Niemiec lub Anglik nie 
okazuje nigdy tej skłonności i zdolności do 
przerabiania życia na fraszki, co Francuz lub 
Włoch. Humor pierwszych jest ciężki, nie­
zgrabny, rodzaj słonia, który czasem nawet 
skacze, ale nigdy nie dorównywa zwinnej 
małpie, natomiast humor drugich je st nie­
zmiernie wyćw^zonym akrobatą, który śród 
najpoważniejszej rozmowy wywraca kozła 
lub zawiesza się nogami na trapezie. Francu­
zi dowcipkował' idąo na gilotynę, Niemcy 
filozofują w pochodzie karnawałowym. Tam­
tych życie r.ągle łechcze, układa im swe wy­
padki w zabawne zestawienie, lub odwraca 
śmiesznemi stronam — ci nie czują j«go ła- 
skotliwych dotknięć, nie widzą w nim kary­
katur. Nie je s t bynajm nnj przesadą tw ier­
dzenie, że we Francji dowcip tworzył sławy 
i niesławy, dawał władzę i odbierał ją , otwie­
rał wyjście z najcięższych położeń i rozwią­
zywał najtrudniejsze kwestye.

W Niemcz** h lub Anglii bywał tn  osą,

żmiją, cyrkowym clownem lub plotkarzem, na 
bieg zaś życia publicznego mocno nie oddzia­
ływał. Tam jest naturalną potrzebą, tu nadu­
życiem. Gdy minister francuski zobaczy siebie 
skarykaturowanego i Wydrwionego w piśmie 
humorystyoznem, śmieje się i o*eszy z popu­
larności; niemiecki pozy w o. redaktora do sądu.

Ozy Słowianie są dowcipni? W niewiel­
kiej mierze Mt’ą oni kilku bardzo utalento­
wanych satyryków w stylf"M arka Twaina, to 
jest ludzi umiejąoych humorystycznie opisywać, 
ale zdolności do krótkich, świetnyoh i ostryoh 
aforyzmów nie posiadają. Nie narodził się mię­
dzy nimi ani La Roohefoucauld, ani Voltaire, 
ani nawet Dumas syn. Ale śród Słowian ży­
ją gęsto żydzi, którzy rzeozywiście są dowci­
pni. Heine krąży pomiędzy ci mi rozmieniony 
na drobną monetę i gdyby z nich wytopić ten 
kruszec, otrzymalibyśmy go w ilości przewyż­
szającej talent autora „Obrazów poJiróży“. O 
ile ty lko można wyśledzić źródło dowcipów, o- 
biegającycb kraje słowiańskie najwięcej pocho­
dzą one od żydów i to często niewykształconych. 
Pośród adwokatów, lekarzy, knpców a nawet 
rzemieślników żydowskich znaleźć można mnó­
stwo ludzi bardzo dowcipnych, a nit tórey s 
nich uprawiają tę sztukę, jak gdyby zawodo­
wo i zyskali w niej szeroką sławę.

Znalazłszy ..ę w ich towarzystwie, od- 
razu spostrzegamy, że ich rozmowa je s t *ią 
głem „robieniem dowcipów*. Ten właśnie ży­
wioł społeczny, stanowiący znaczną ocęśó. 
składową naszego ogółu, wytwarza pozór 
zdolności pierwiastku słowiańskiego, której 
on nie posiada.

Wszyscy lubimy dowcipy powtarzać, 
lubo ich początek j  est przeważnie dziełem 
rasy semickie Objaw ten je s t konaekwenoyą 
wrodzonej nam kokieteryi, chęci p.zypodoba­
nia się. Ta chęć była u nas zawsze jedną z 
głównych pobudek ozynu, zarówno w prywa- 
tnem, jak  publioznem działaniu, a bywa, to 
zawsze tam, gdzie kobiety wybitną, rolę w 
życiu odgrywe ją, nie metrony, bohaterki, 
wyzuawczynie ide., lecz obeotn nowomodne 
damy salonów. Mężczyźni, którzy przedewszy- 
stkiem o to dbają, aby się podobać kobietom 
nawet takim, które poważnie myśleć i mówić 
nie umieją lub nie chcą, muszą uważać do­
wcip za najbardziej pożądane rozstrzygnięoie 
wszelkich spraw życia.

Krakowski karnawał.
Kraków pierwsza sooota postu. 

Ostatnie dwa tygodnie były na wysoko- 
kości... zapust. Tańczono szalenie. Z balu na 
piknik, z tego na wieorór prywatny lub 
tańcujący" albo wreszcie na zabawę w klubie 
lub w kasynie. Znam młodzieńców, którzy o- 
statni raz spali.,, w styczniu. Ale nawet ci 
nie żałują, iż popieleo ujarzmił taneozną o- 
ohotę, mają już dosyć ozynu; co prawda, n ik t 
się dziwić nie może. Wszak było szeió ba­
lów dużych a innych bez liku

Wśród pierwszych wyróżniły się trzy  a  
mianowicie bal, z którego doohód przeznaczo­
no na kolonie letnie w Kochanowie, dz^ln ie 
pfacą, zabiegami i pomysłowością wspierane 
przez doskonałą działaczkę na polu filantropii
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F o w i o ś ć
Pne?,

W . H e im b u rg e ro w ą .

(Cujg ualłiy).

Pewnego atoli pięknego poranku — opo­
wiadał w dalszym ciągu Altwitz — hrabina 
oświadczyła jej z nawpół zaambarasowaną, 
na wpół stroskaną miną, że ponieważ oagln, 
lie oierpiąoa zwłoki sprawa, wzywa ją z po­

wrotem do domu, musi przeto poprosić o zwrot 
pożyczonych pieL.ędzy. Łatwo sobie wy. brą­
zie , w jakiem się naraz położeniu ujrzała .ta 
nasza nieopatrzne, szalona główka! Do was 
z nieznanych mi względów, udać się z& nio 
w świeoie nie che ała, banaier wypłacił z gó­

ry całą należytość... Klejnoty poszły już od da­
wna w zastaw, słow m znikąd pomocy, zni­
kąd ratunku! Dodajmy nagłą zmianę frontu 
słodszej dotąd od miodu hrab.ny, która z wy­
niośle lodowatą miną oś w adozyła, że j&kk 1 
wiek widzi już z góry, że nadużyto jej do 
brego serca, nie oh< ąc mieć do czynienia z nie- 
rzetelnemi osobami, wyręczy się synem.

Niebawem zjawił się zawsze elegancki, 
zawsze jednakowo nadskakujący młody Tsche- 
redy. Ten na stanowoze oświadczenie Edyty, 
źe ani dziś, ani ju tro  uiśoić się z długu nie 
może, nie wyszedł wprawdzie z roli grzeczne­
go, dobrze wychowanego młodzieńca, ale na­
tomiast wystąpił z propOzycyą, za którą po­
kazano mu drzwi.

Wtedy rozgniewał się nie na żarty i za­
groził policyą.

Przerażona do najwyższego stopnia Edy­
ta, tracąc ze strachu przytomność, pobiegła 
jak  stała na odchodzący niebawem do Genu- 
pociąg. Trzebaż nieszczęścia, źe w drodze 
spotyka ją  tak zwana tram entana, to jest lo­
dowaty po upalnym dniu wicher, dość, źe t»o 
przebyciu na miejsoe, bredzącą już  w mali­
gnie położono do łóżka.

Resztę opowiadały panu kobiety, co do 
mnie dodam tylko że mimo najszczerszej chę­
ci nie udało nam się uwolnić chorej od prze­
słuchania sądowego, ani też wytargować od 
tamtej hołoty ustępstw. Cóż było począć? 
mieli własną je j ręką podpisane weksle, t  > też 
choć sumiennie przekonany, źe ledwie połowa 
wyrażonej na nich sumy dostała się do rąk 
pani Mobrmann, musiałem zapłacić...

— Ile, panie hrabio? — zapytał z ogm- 
stemi wypiekami na twarzy Anto.

—■ Drogi parne — odparł zakłopotany 
Altwitz — w em, że czasy ciężkie, najcięższe 
zaś dla pana, który większą niż my wszyscy 
poniosłeś przy powodzi klęskę. Otóż gdyby 
ta  znaczna dość suma sprawiła wam najm niej­
szą różnicę, poczekam chętnie, nic mi na niej 
nie zależy. Tak to zawcze bywa, płoche, n ie­
rozważne stworzenie., wybacz pan, nie znam 
dokładnie powodów, ale co do mnie... wolał­
bym oddać do jakiego wychowawczego mkła- 
du, niż puszczać samą w świat... W dodatku 
odziedziczona po przodkach żyłka; stary War- 
tau był największym w świocie szulerem, nie 
wspominając już rodzonego ojca, oraz obu 
/ujaszków... Jak się zatem rzekło, drogi pa­

nie, nic pilnego...

— Ile, panie hrabio ? — powtórzył Mohr- 
mann.

— Nie żałowali sobie... bo... ani mniej 
ani więcej tylko pięćdziesiąt tysięcy franków. 
Niezły kąsek co? choć dałbym szyję, że ani 
połowy...

— Pięćdziesiąt tysięcy! — Krótki urwa­
ny śmiech wybiegł z ust Anta. — Dziękuję 
serdecznie, panie hrabio, i w tych jeszcze 
dniaoh powyższa suma znajdzie się do rozpo­
rządzenia, Wiem, że poza tem oddaliście nam 
państwo mnóstwo innych jeszcze nieocenio­
nych przysług, za które nie mogąo inaczej, 
nie przestanę być panu, ani też szanownej 
jego małżonce wiecznie obowiązanym.

— Pięćdziesiąt tysięcy! — Powtarzał 
machinalnie Anto, wracając konno do domu 
— Pięćdziesiąt tysięcy! Poszło przynajmniej 
prędko, na łeb, na szyję!

Doznawał wrażenia, że odtąd nie może 
już myśleć o niczem iunem. I  nagle ogarnął 
jgo niepohamowany żal, gniew i wstręt, do tej 
tam dogorywająoej kobiety, do całego świata, 
największy zaś na siebie samego.

»* *
Od chwili powrotu Edyty, przewrócono 

zamek do góry nogami. Chora rezyduje w ol­

brzymiej balowej sali w któraj ustaw ili oo- 
najmniej połowę znajdujących się w oiepftf- 
niach drzew i krzewów Obie ciofki, cała służ­
ba, słowem kto żyw, krzątał rSię jedynie w ce­
lu przyniesienia je j jakiejkolwiek, ohoćby naj­
mniejszej ulgi. Co do niej, to jakkolwiek nie 
ma najmniejszego pojęcia, że dni je j są już  
policzone, niemniej ogarnia ją  ohwilami nie- 
wysłowiona, rzekłbyś mstynktewna trwoga. 
Siadała wtedy na łóżku, wzywała kol no 
wszystkich do siebie, nie przestając snuć 
przeróżnych, w daleką przyszłość sięgająeyob 
pl mów. Rozmowy te, rzeoz prosta, końozyłjr 
się napadami gwałtownego kaszlu, po któryoh 
następowało tem większe osłabień e.

Dziś ożywił ją  wyjątkowo przyjazd Pol- 
di, a więcej jeszcze widok zakupionych w po­
dróży strojów i fraszek, które ledwie się w  
trzech olbrzymich, podobnych do kamienio, 
kufrach pomieścić zdołały Na przywiezione 
jednocześnie, a zapłacone przez hrabiego Alt- 
witza hotelowe rachunki nawet nie rzuoiła o- 
kiem, natomiast krew uderzyła do głowy To- 
necie, skoro spojrzała na umieszczoną pod ni­
mi sumę.

(C. d n.)

M i  Hialaja, Kołflr? M i m  i landom poleca aajtaaicj l io ła i  L u t n i  L i i i ,  plac Uanacli i. 8.
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p. Elizę Pareńską -wspomaganą przez p. Ma- 
ryę Browiczową, dalej bal na dochód budowy 
szkołv polskiej na kresach imienia Adama 
Asnyka wielce udały dzięki gorliwości p. Idalii 
Pawlikowskiej, przewodniczącej Koła pań To­
warzystwa szkoły ludowej i sekretarki tegoż 
p. .Maryi Siedleckiej a w końou bal „Ja- 
giellonii.“

Co to jest „Jagiellouiak? W yraz nie ła­
twy do określenia. .

Je t  to stowarzyszanie akademickie ma­
jące na celu. „równanie warstw". W jak i spo­
sób to „równanie- ma się urzeczywistnić ani 
z rozmowy z moim interlokutorem, ani z przy­
glądania się działalności „Jagiellonii" dowie­
dzieć się nie mogłem. Stowarzyszenie to po­
wstało przed paru la ty  po zwinięciu dawnej, 
a przed założeniem nowej w listopadzie r. z. 
„Czytelni akademickiej “. Było ono czynne w 
obchodach narodowych i pracuje na polu 
filantropii. Po za tern młodzież się bawi, gru­
pując się odpowiednio do., st nowisk w spo­
łeczeństwie rodziców. A no trudno — wszak 
to Kraków a więc zaściankowa kastowość 
musi znaleść oddźwięk i wsrod akademików. 
W ybrałem się tedy na bal „Jagiellonii“. Sala 
wspaniale udekorowana a choć komitetowych 
d z ia i c . l n o ś ć  widoczną była tylko przez prze­
chadzano się wśród gości z odznakami, nic 
ro jednak pod względem materyalnym nie 
szkodziło, gdyż szpilki nie można było rzu­
cić tak było pełno. Gały Kraków z okolicą 
znalazł się w sali Saakiej. A oto jakich tam 
wrażeń doznałem,

* *
Mam wielce niemiły zwyczaj, gdy mi 

kto przykrość sprawia naruszając moje poję­
cia o ideałach narodowych, choćbym nawet 
czuł syuipatyę do odnośnego osobnika, nie 
mogę zapomnieć mu owej zbrodni. Tak, zbro­
dni, bo czyż można inaczej nazwać lekcewa­
żące wyrażanie' się o naszych wieszczach lub 
określenie, oddawania im należnej czci przez 
pochody i t. p. „szopki“ (tak się wyraził pe­

wien młodzieniec, gdym go zapytał dlaczego 
nie bierze udziału w pochodzie podczas od­
słonięcia pomnika Mickiewicza) albo wresz­
cie, czyż nie je st zbrodnią, jeśli kto niezado­
wolony jest z tego, iż się urodził Polakiem. 
Takie herezye wyszły kiedyś z ust młodzień­
ców należących do „Jagiellonii". Boleśnie to 
przyznać, aie. smutny ten fakt pozostaje fa ­
ktem & amicns miki Plato, sed magis amica ve- 
ritas.

Odnawiając po raz nie wiem który tę 
niezagojoną ranę rozmyślaniem o zobojętnie­
niu młodzieży na najświętsze dla Polaka ide­
ały, chciałćm się leczyć. Przyznaję, iż uspo­
sobienie nie było arcywesołe i zaraz dodaję, 
iż wpadłem z deszczu pod rynnę Poprostu 
zmiażdżono mnie. Sądziłem, iż zdołam mój 
pesymizm choć cokolwiek zmniejszyć, tym ­
czasem.. lecz posłuchajcie.

Siadłem przy stoliku w bocznej sali po 
dokładnom przypatrzeniu się pląsającym pa­
rom, gdy w tern — uszom swoim nie ohcia- 
łem wierzyć — dochodzi mnie głos młodzień­
ca zdrowego, dorodnego, na którego w przy­
szłości więcej niż na każdego innego Ojczy­
zna liczyćby powinna, wymawiającego to 
straszne, zabijające zdanie:

— Nie kryję się z tern, iż jestem kos­
mopolita...

Oniemiałem, to samo stało się z in­
nymi.

Uciekłem do drugiej salki, lecz los był 
mi owego wieczoru wrogiem. Chcąc zatrzeć 
przykre wrażenie szukam zapomnienia w roz­
mowie z płcią p.ękną, wyobrażając sobie, iż 
to będzie najlepszem lekarstwem.

Zbliżam się tedy do uroczej dziewicy o 
nadobnych licach, smętnych w dal zapatrzo­
nych oczętach. Tu, myślałem sobie, wyżalę 
się i doznam ukojenia Opowiadam tedy, jak  
mnie los prześladuje, gdy z cudnych usteczek 
padają okropne w yrazy:

— Wcale się temu panu nie dziwię.

Obojętne mi to, czy jestem  Polką, Chinką 
lub Niemką.

To było nad moje siły. Zrozpaczony 
chwytam się środka, któryby mnie nie przy­
muszał do dalszej rozmowy Ł.. przedstawiam 
panience znakomitego dansera. ..

— Fani nie tańczy ? Cisy wolno prosić ?
Znękany wracam na salę balową chcąc

odpocząć po tych strasznych cięgach wido­
kiem tańczących naszego mazura. Już wyna­
lazłem sobie właściwe dla przyglądania się 
miejsce i zdążałem doń, gdy mi znowu oka- 
leozono moje biedne uszy.

— Ili rr Copellmeister bitte M atur \
Uszczypnąłem się chcąc się, w przy­

puszczeniu, iż śnię, przywołać do rzeczywi­
stości, Gzyżby mnie nieszczęście zaniosło do 
kasyna wojskowego. B tF! Nie, 'to niemożliwe. 
Ąle już wiem, tak; jestem  w teatrze na „Do­
mie otwartym ‘ Bałuckiego. Mogło mi się to 
zdawać, gdyż słyszałem potem, jak  aranżer 
w kadrylu w o ła ł:

„Musik v>erte, filuj te, sf.chsie Figur V'

R O Z M A I T O Ś Ć ! .
Polowanie włoskie. Rzymianie upra­

wiają — sport. Polowanie, z gończymi, na li­
sa, odbywa się, jak  co roku w Kampanii 
rzymskiej. Jest to, raczej spacer konno, przez 
rowy i płoty, do którego przyłączają się po­
wozy z paniami i legionem fotografow- 
dyletantów. Niech nikt nie sądzi przypad­
kiem, że w Kampanii są lisy — nie! Biedne­
go Mykitę przywożą w klatce, wypuszczają 
na wolność, a w pół godziny potem napro­
wadzają psy i konnych, razem z amazonka­
mi, na ślad zwierzyny... Więc panowie w 
czerwonych frakach, panie i panny uganiają 
się za lisem, póki go nie schwycą, albo póki 
im nie zniknie w gąszczu. Ks. Baltazar 
Odeschalchi (urodzony z hr. Branickiej), w ła­
ściciel Bracciauo z wielkim średniowiecz­
nym  zamkiem, położonym o godzinę koleją 
od Rzymu, urządził u siebie w r. b. polowa­
nie par force na rogacza, I  to także niewinna

zabawa... Z Rzymu jedzie całe towarzystwo 
myśliwych koleją do Bracciano, gdzie już o- 
czekuje rogacz zamknięty w wozie nb. ro­
gacz, chowany w zwierzyńcu. Wypuszczony 
na wolność w polu, rogacz nie chce' uciekać, 
podcinają go batem ; kilka razy odfotografo 
wany, zaczyna on pomykać, potem idą psy, 
jeźdźcy, panie, powozy. Jeżeli rogacz stanął 
gdzieś do drodze, jeszcze raz go odfotografu- 
ją, póki, spłoszone na prawdę przez sforę 
gończych zwierzę nie puści się cwałem, aby 
paść od zmęczenia gdzieś daleko w polu. 
Wieczorem całe grono myśliwych wraca do 
wiecznego miasta.

Nadmiar urzędników. W jednym z o- 
statnich numerów paryskiego dwutygodnika 
Revue ,de Revues porusza -senator Berenger 
sprawę' nadmiaru urzędników we Francyi. 
W edług informacyi autora, w pięćdziesięcio­
leciu od 1846 do 1896. r., ludność Francyi 

. wzrosła o 10 procent, a liczba urzędników o 
110 procent, koszta zaś utrzymania urzędni­
ków podniosły się w tym okresie z 245 na 
627 miljonów franków. „Państwo nie jest w 
stanie — piszę p. Berenger — uposażyć na­
leżycie tej armii cywilnej, która równa się 
liczbą armii francuskiej na stopie pokojowej, 
więc ta  armia rabuje nas stale, jakby wróg 
zrabował po zwycięzkiej wojnie"* Niedogo­
dności wynikające dla Franoyi z nadmiaru 
urzędników, na które skarży się p. Berenger, 
dają się we znaki i innym społeczeństwom. 
Niedogodności te są dwojakiego rodzaju. N aj­
pierw więc ogromna liczba, licho w swej 
większośei płatnych nrzędników, chcąc czy 
nie cneąc, chwyta się celem powiększenia 
swych dochodów, środków, pozostających z 
moralnością ęubliczną na otwartej stopie wo­
jennej. ■Powtóre zaś, gonienie za niezbyt ko­
rzystną wprawdzie na razie, lecz wygodną i 
zabezpieczającą los na wypadek starości, lub 
niezdolności do pracy, karyerą urzędniczą 
odciąga najdodatniejsze zkądinąd jednostki 
od rzeczywiście produktywnej pracy, a tern 
samem zmniejsza inieyatywę społeczeństwa, 
zwłaszcza na polu społecznem i gospodar* 
czem. Fatalne następstwa tego systemu u ja ­
wniają się przedewszystkiem także w Galicyi, 
gdzie rozbrzmiewają z dniem każdym gło­
śniejsze skargi na stronienie młodzieży od 
wszelkich zajęć praktycznych a tłoczenie się 
do i tak już przepełnionej karyery urzę­
dniczej .

Zarząd kółka rolniczego w Schodnlcy
prosi nas o pomieszczenie następującego pis­
ma : Nieprzyjaciele Kółka, korzystając skwa­
pliwie z każdej okazyi; szkodzenia nam, roz­
puścili pogłoskę, że wskutek poczynionych 
redukcyj w kopalniach firmy W. Wolski &K. 
Odrzywolski, egzysteneya Kółka jest zagro­
żoną. N aturalnym  skutkiem tego rodzaju osz­
czerczych wieści je st pewne niedowierzanie, 
jakie nam objawiają firmy, zostające z Kół­
kiem w stosunkach handlowych, a jakkolwiek 
Kółko nie potrzebuje kredytu z dłuższym 
terminem i nigdy z niego nie korzystało, nie 
chcemy jednak być go pozbawieni zupełnie 
a co ważniejsze chodzi nam o uspokojenie 
tych, którzy w drodze subskrybcyi drobne 
kwoty oddali do dyspozycyi Kółka.

Otóż oświadczamy kategoryoznie, że ja k ­
kolwiek pan Wacław Wolski był jednym  z 
pierwszych, którzy tę ins.tytucyę powołali do 
życia i nie szczędził ofiar, aby je j prawidło­
wy rozwój w przyszłości zapewnić, to jednak 
obecne przes;len ie ' w stosunkach firmy W. 
Wolski & K. Odrzywolski Tiie ma z Kółkiem 
najmniejszego zy$pgzku.'«? ;

Podstawę egzystencji Kółka stanowi 
fundusz sześciu tysięcy, 5 zebrany w drodze 
subskrypcyi prawie wy&ąąznie wśród klasy 
robotniczej, już ten fakt i zresztą proporeya 
naszego m ajątku do rozległości firmy W. 
Wolski & K Odrzywolski dowodzą śmieszno­
ści obaw niepowołanych do zakłócenia spo­
koju tych, którzy swojemi drobnemi oszczęd­
nościami, szlachetnemu- -celowi dopom agają; 
to też przeciw oszczercom zmuszeni będziemy 
wystąpić z całą surowośoią na drodze sądo­
wej. Zastępca prezesa Jan Shohtian kierownik 
kopalń „akcyjnej spółki Schodnica", Stanisław 
Śliwiński urzędnik firmy W. Wolski i K. Odrzy­
wolski w Schodnicy.

N iepłatni kontrolerowi©
Ci^dze dochody oraz .wydatki 
Każdy ja k  bułkę za grosz ocenia,
Ale, czy własny bilans jest gładki,
Żaden z nich n i. ma wyobrażenia.

H e n n e u sr
— n u r  a c h t ,  wena direckt ab meinen Fabriken bezogen! —

Schw arz, weiss und farbig von 45 kr. bis fl. 14.65 per Meter — glatt, gestreift, karriert 
& W  gemustert, Damaste etc. (ca. 246 versch. Qua1. und 2000 versch Farben, Dessins etc.)

7 .U  Roben u. Blousen ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus.
2 \ z £ i a s t e x  " u . m . g r e ł i . e a n . d . -

Doppeltes Briefjiorto naeh der S eh seu .

C L  I e i d e a - P a b n k e n ,  Z u r i c h ,  (K, & K. Hoflieferant).

KSIĘ&A&JflA KATOLICKA

Dr. 1 LAD. MIMOWSM
w Krakowie, Rynek 30

otriymała na skład główny dziełko co 
tylk" wyd;>De p. t.:

IBINSOMUMOm
obrazek prawdziwy

napisał

Ś C IS Ł A W  B E R G O W S K I.
’ ' Cena egzemplarza 50 groszy

a z przesyłką poczt, o 6 groszy więcej

S & 3 B & S  O GŁO SZEN IA
po 1 et. od wyrazu.

IT A R N IE  powozowe para po złr  5-50 
7  ) 8-—, 1 0 —. 12’- .  Latarnie go-
darskie naftowe i olejne po złr. 1-F.O, 

2-50 i 8 '—. Pochodnie naftowe po
V ? 0 f i  3*  poleca Piotr Chrząstowski,
dcl lazny we Lwowie, plac Uapitul-
1 (na izeeiw katedry).

l Y K S Z T ś Ł C O N i m ło d a  N iem i a,
• z dohreuu świadectwami, poszukuje 
dystynuo-fanym domu °d 1. kwietnia 
iłjsca do koi-wersacyi niemieckiej i mu 
ki. Zgłoszenia mua-za pod G H pnst* 
it Bad-Jasirzóinb, Preuss. Ob Sehle

RS

ADW O - AT K R I  JO  S Y radca dworu, 
b n R r .  • k. Pro^ur-toryi skarbu Dr.

:.sł kan eli- 
pro

a wob..'ain< Dr 
V l-m.

Fryuery* iiitiebenbauer p i / in 'o s ł  kan
i \ ę  n ■ u 1 ę K p rmka 7 ; h? ~ R  
W » d . r  " * Ł Ó 10 p l*
w. i-m i Dr. A

ł j i r p . 1 )  m iędzynarodow e ulu spia-. pa­
l l  leniowjcti i frz-m>8( wy h S. Dzbań 
ski iużytii-r, Lwów, Akademicka 14

MARKS

W H M W y
do siw ych  włosów,

wynalazku

[A. Maczuskiego, w Wiedniu |
hurtownie I I I  2  E r d O e r g : r l a n d o  2 
częściowo I .  K a m t n e r s t r a s s e  2 2 .
Eksiraktcm tym, który wyrabiany jest! 

z zielonych iupin orzecha w łoskiego,] 
(najłatwiej i najpewniej farbować można! 
[siw e włosy na kolory: tilond, szatyn,! 
(brunatny i czarny; nadając włosom naj-j 
(dalej po 15 min. kolm- właściwy, tak że i 
| kui-u ten przy myciu nic schodzi.

1 flak. e k s t r a k tu  orzechów, z ł .  3 .— I 
« n „ „ „ 1.50 l

t  s ło ik  pomady orzechow ej

t  flakon o le jk u  orzeehowego
11.'2 n n n

1 .-
2.-7
1 .-

We Lwowie u Zygmunta Ruckera apt., 
i w składzie materiałów Al. Hubnera.

Przy kup.nie zwracać- u*.agę aby 
ig Kkstnikt or> ocliowy był wyrobu A. Muc*u.s-|j 

kk-uo gdyż znajduje sic wiole podobnych 
pndraUibnyeh preparatów.

Irrylaoye Piersiowi
KASZLE 

KOKLUSZ 
FLEGMY , , 

BEZSENNGSG
Paryż ,28,ul: Bergire
W  K r a k o w i e ,  w  A p t e k :  

P P .  W i s z n i e w s k i e g o ,  

Redykai Traticzyńskiego 
W e  L w o w ie  w a p l :  

PP. Mikołascha, Wewlorsklego, Ehrbara I Ruckera,

SIROP 
duDr.

F. jztet str: sLurgski
z gys b v-ą:robek z i p11 2 złr j

fur-t I w  trufl- i-o z'r 1 n za t-nt.
Zarząd dwwru Ł pszyn 8rzeiany

tanie i d o b re .
DU&2

□tnie
Nasze konserwy z jarzyn w puszk.-ch 

bhs/aL}ct> , termetycznie zamkniętych 
(ziflony groszek , fa so l t , szparagi, pomi 
dory, piecza lii , si ki,  kompoty, marmola­
dy itp',i ku ro  przez d-letnie ietuieuto f»- 
b;vki na krajowy, h i zagiamczryoh wy- 
etśwach ayskały 2 złote i 3 arebroe me­
dale. są ilo naojcia we Lwowie, w Kra­
kowie i ua prowtueyi we w zystkich lep- 
szjc '  h a rd a - h  „itłkułow spoiyw zyou
Fabryka kunsarwow i ogrod han- 

ditwy w Lubyczy królewskiej
p- ł t t ,  telegr. i staeya kolei Lwów-Bełz3c

Inspicyenta ludowy
poszukuje

cukrownia w  Przeworsku.
Płaca miesięczna w miarę zdol­

ności i umowy do 100 złr., mie­
szkanie, światło, nsłnga. Zgłoszę 
nia z odpisami świadectw i po­
daniem referencyj należy zaraz 
przesłać pod adresem: „Cukro­
wnia Przeworsk". 2460

1 I

własnego
chowu

łagodne, dobrze wystała, dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe li tr  po 24 et., czer­
wone po 26 ot. Benedykt Hertl, właściciel 
dóbr zamek Golltsoh prry yooobitz Styrya.

CHOROBY PIERSIOWE

i:j
pp. GRIMAULT & Cie. apte! arzy.

Syrop ten powszechnie aakca- 
ny przez !ekar7v nad>r siu.cez- 
ne sprawia d/iaiahie w clioro- 
bach płuc i oskrzeli piersiowych 
leczy najnporczywsze katary, za­
gaja tuberkuły płucne u suchot­
ników ; powstrzymuje krztuszenie 
się i zanoszenie w nieustannem 
kaszlaniu tak ro- pacztm iłieznn- 
śuetn dla chorych. Ppd jego dzia­
łać jf-m pocenie się nocne ustaje, 
apetyt zioiększa się i chory od­
zyskuje szybko zdrowie.

SKŁAD w Paryża, 8, ulica Vivien- 
ue i w głównych aptekach.

We Lwowie w spiekach pp. Miko- 
lasoha, Wewiórskiego , Ruckera, Skle- 
pińskiego , Ehrbara) Beisera.

1387

Miód a la Malaga
kuracyjny, duża szampańska 1 zł. 
dwie fiaszki pocztą, poleca handel

J a n a  B o d n a r a
Lwów, Akademicka 22.

Abbazia
m

położony obok parku. Kuchnia 
franousko-polska. 3380

Znaczny zarobek
przez nowo urządzony, patentem 
ochroniony wynalazek. Żadnego 
sklepu, żadnego obrotowego ka­

pitału. A. L Bethe. Barmen.

Szprycowanie latico
PP. GRIMAULT i Ko, w Pu ryżu 

S k u teczn o ść  n ie za w o d n a  
w  lec ze n iu  rzeżączek bez  
u tru d zen ia  ż o łą d k a , któro  

i z a w sz e  p o c ią g a  za so b a  uży­
cie  k a p su łe k  z k u b eb o  w  
płynie.

w  Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 
aptekach.

Wo > Lwowie w aptekaeh pp. Mikola- 
eha, Wewiórskiego, Beisera, Ehrbara, 
nokera i Sklapińskiego. 1397

Ciągnienie nieodwołalnie 18 marca 1899.
I główna wygrana 100,000 koron wartości
2. główna wygrana 25.000
3. główna wygrana 10.000 „ „

Gotówką z potiąoealem 20%.

Losy Wiedeńskie do 50
Feigi-omanu, Samuely i 

Landau August Sehellenberg i Syn, Sokal i L licn.

Da's/.e 
specyalnośck: 

Atrament 
do pisania i 
kopiowaniu.

I Maść na skórę 
Iniedopuszcza­

jąca wodę. 
Pat. środek 

na podeszwy 
V  A N D O L .

I Pasta do uzy- 
| szczenią mo­
tała i srebra, 

| oraz mydło do 
czyszczenia 

■złota. Lakier 
Ido skóry. Pa­

sta na szory.

Kto chce mieć bardzo czarne obawie 
świecące i trwałe, niechaj kupuje tylko

F e r n o le n d t a  c z e r n i d ł o  dla  o b u w ia  I
i dla obuwia jasnego h R o

Fernolaiidta ta  Jaw skórzanej.
Wszędzie do nabycia .

o. k. upiz. Fabryka założona w roko 
lb32 we Wiednin.

Skład główny: W iedeń, L, ŚcŁiilerstr. 21.1
Z powodu wielu bezwartościowych na-!  

siadówniet« proszę dokładnie uw itaó na i 
mi jo nazwisku S t. F e r n o le n d t .

Ż n i w i a r k i  “  ***-■ *"
Ż n i w i a r k i

nlczyny I zboża 
odkładające i 

snopy wiążące.

Przewracacze siana i grabie
k o n n e ,  umożebnują wielką iszczędnosó 

pracy, czasu 1 pieniędty.
Prasy do siana i słomy ręczne.

Wyłuskiwacze kukurudzy.

Młocarnie, kieraty, wiejaki i cylindrowe sita do czyszczę 
nia zboża (Trieur). Pługi, walce, brony i siewiarki

wykouują i dostawiają pod gwaraneyą w nąjnowsz3j i najlepazej, powszeolinie
nznanej budowie 3438

F H .  M i t Y F J L B T H  &  O©.,
ces król. wył. uprz. fabtyki ruasi.yn rolniczych

W  I E D B Ń f ,  II. T a b o r s t r a s s e  N p .  7 6 .
Wyszczególnione zwyż 400  złotymi , srebrnymi I bronzowymi medalami. 

Dokładne cenniki i listy uznania gratis. -  Zastępcy l pośrednicy pożądani.

z hodowli nasion Zjednoczonego Stowarzy 
szenia producentów w Sval6f w Szwecyi,

mianowii-ie gatunki uszlachetnione i wypróbowano przez kilkuletnią upraw.:

I. Jęczmień „Prinzessu ze Svalof, nowość poleoenia g.-dua, nad-
awyczaj plewny (2000 kg. z morga) o ziarnie pełnem, jasnem ,  dla 
silnej słomy odpowiedni nawet na najżyżuiejsze grunta,

II. Jęczmień „Chevaiier“ ze Svalof, nadzwyczaj wy trzy mała 
odmiana tegoż znanego doborowego gatunku, udaje zię tak w.lek 
kiej, jak ś-edniej i ciężkiej glebie.

III. Jęczmień szwedzki „Plymago" ze Svaióf, gatunek wozesny 
o spłaszczonym kłosie prosto stojącym, słoma silna, nie wylęga 
inigdy nawet na najsilniejszych mokrych i zimnych gruntach. 
Ziarno wielkie i pełne

IV. Owies szwedzki „Ligovoa w słomie silnej i grubej, iarno 
ciężkie, białe i pełne , łus':a cienka dojrzewa wcześniej jak prob- 
sztajski.

V. Owies Probsztajski „bazostny" zeSvaldf, odmiana nrobsztaj- 
skiego, przewyższająca go plenuością, wytrwałością, oraz w.ększą 
równośoią i barwą ziarna.

D o s ta r c ż a  w  k a ż d e j  i lo ś c i  o d  6  k g . p o c z ą w s z y

BANK ROLNICZY WE LWOWIE
wyłączne zastępstwo powyższej hodowli 

na Galicyę i Bukowino.

L nie 0 o l«> R ».d ya -A m e ryk a *
Przewóz jedno lub dwurazowy tygodniowo 8348 

z  R o t t e r d a m u  d o  I S o w .  Y o r k u .
Biuro dla kajut: Wien, I .  k o lo w ru t r in g  9.

Biuro dla pokładu : Wlen , 1Y., W eyrlugergasse  7 A,
K a ju ta  I. Klasy :

o d  1 .  I n r i e f c n i a  d o  3 1 .  p a ż d z .  M r k .  2 9 0 — 400 * )
o d  1 ,  l i s t o p a d a  d o  3 1 .  m a r c a  M r k .  2 8 0 — 3 2 0  o d  1 6 .  p a ź d z i e r n i k a  d o ’ 81 .  l i p c a  M r k .  180

*) Zależne od położenia i wielkośai kajuty oraz chyżośd i eleganoyi paroY/ea.

Knjuta I I .  k la sy :
o d  1 .  s i e r p n i a  d o  15 .  p a ź d z i e r n i k a  M r k .  200

PIGUŁKI BLANCARDA
® /i  i '.Z;STO-JODOWE, NIEPODLEGAJACE ROZKŁADOWI,

Potwierdzone p r z e z  Pur j z k a  A kadem ie medyczna itd.
Ląryą.-, w sobie wlasnuści JOUU i ŻEi. \7.i .  pigułki v  nź\W ją s ę specjalnie

o*zrejvv '/. /.ni ć,™ skrofulicznym, przeciwko kió'-\iii pro-m li-k i - f  -* If 1 11 .k .1 7 I V,' v 4.1 liir/kGln-nn nmiTO/iiiia l.-.-uri <»ł. lIutRi ^

'tt? 77,

©

o pi-k-iy.i.ły s ę lu-zsi tiimi, pow-acają krwi obiiinść i picr- 
Hp \vi:;>l[:i ;i-j naiiiralne, obudzają i reguluią odpływ kiwi 
|£5 (M-ji.-|!yi-/.iiv , wzmacniają stopniowo organizmy mufa- 
S j i y ż t i - ,  wątłi-ń sLa*)©, cli1.., eic., etc.

i ' , r , i I należy aby własnoręczny podpis jak Aptekarz ulica Bonaparte, 0 Qhok znajdował .się u spodu etykiety zielonej. nr. 40, w Paryżu. ©

We Lwowie do nabyeia w aptekaeh pp.: Mikołascha, W ewiórskiego i Ebrbara.

lX X 3O Q Q Q Q 0Q O t Z&OOOŹ

M i H  K 14i i © ¥
jest nieocenionym środkiem do higii-uicznego upiększenia 
twarzy. — Pudełko mało pudru białego 60 cfc., całe l  złr., 
z łabędziom złr. P50. Różowy dla blondynek, ktamowy 
dla szatyuek i brunetek , małe pudełko 70 ct., większe 

złr. 1‘20, z ł&będziem złr. 1’60.

W0BA FIOŁKOWA”
usuwa z twarzy prysze/e , liszaje, trądziki, pierzebuienia 
i łuszczenia skóry, wygłedza zmarszczki i dołki ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

ż ó łto  - b r u n a tn o  p la m y  z tw a r z y .
Cena 60 centów.

u s u w a  p ie g i  i

JAN W N U W H Z
poleca w sklepach własnych wc Lwowie ul. Kopernika 3, 
ulica Halicka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w P rze­
myślu Franciszkańska 24; v« Czern!owcach Rynek 2.
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| Przeciw trudnemu trawieniu, katarowi żołądka i kiszek, hemoroi­
dom, cierpieniom wątroty, błędnicy, uderzeniom krwi jest zalecaniu
: SoheruŁfrai esem eya p e p s y n o w a
(wedle przep su tajnego radoy prof. Dr 0. Llebreicha) ze świetnym skutkiem.! 
Działa w w ,so k >  stopniu na podniesienie apetytu, wzmocnienie io ł  ka I I 

dobte trawienlo. — Wkłady w pierwszorzędnych aptekaoh. 33871
S c h e r in g ’8 G rtin e  A p o th e k e , B e r l in  N.

IMerlo-l STtoty — H o r s  C o n c o u r s

A S  T H  1 1  i k a t a r y :
d ts t .%  t f H R B T B  i m m  B H P I C

DUSZNOŚĆ. KASZEL. ZAKAT ifiZS^IS,  NEWRALGIE 
F u m i g a t o r  d o  n a k a d z a n i a  p i e r s i o w e g o  j e s t  i i a j s k i i t w . n H i j s / y M  ś u ł d l i i i M j ;  O o  p o k o n a n i a  c h o r ó b  o r g a n ó w  

; 1 1 e c h o w y c h . - - P r z y j ę t y  w  s z p i t a l a c h  i - r a n t . u s g i c h  i Z A c u A .u i i z A v r . i i .  —  W e  w s / . y s i k i e i i  z n a c z n y c h  a p t e k a c h  
l r a n c y i  i z a j j r a n i e g .  —  S p n e i l a / .  h u r t o w a  w  P a r y ż u :  i i  O .  u L i c n  r s a i n t - I j a z u r e ,  J2 Ó .

T r z e b a  w y m a g a ć  w  ł u  5 11  o  r ę c z n e g o  p o - l p i s u  n . t  k a ż d e j  s z t u c e  j a k  a b o k .

n x n x i n « x H K W (a iM N M V ):W (iix a x j
0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny H

B A N K  H IP O T EC ZN Y .
Oddział depozytow y

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki »a rachunek bie- 
żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytuoyj zagranicznych tak awane

D epozyty schow kow e
Safe Depomt.ft)

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. roesnis, depozytarynsz 
^  otrzymuje w stalowej kasie pancernej s c h o w e k  do wyłą- 

oznego użytku i pod własnyin kluczem, gdzie bezpiecznie 
^  a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 
^  źne dokumenty. W tym kierunku poozynił Bank hipo­

teczny jak najdalej idące zarządzenia.
3^ Przepisy oduosząee się do tego rodzaju depozytów
f  otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. §H
X  1
jx i« x ia ix i5 ix M L  .d tx i -> :a x £ x a x e ix a x S

Kosze pod kwiaty na nogach bambusowych ad zlr. I.5G poleca fabryka wózków, koszów 1 m ebli bambusowych

A* K O ilfiEW l€ZA9 Lwów , ulica Akademicka &.
■ Cenniki ilustrowane na żądanie gratis.


